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7, I piętro. 


Koło sejmowe i stronnictwa 
w Sejmie. 


Jak to już w sprawozdaniach sejmo- 
wych zaznaczyliśmy, postawił poseł Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki w początkach bie- 
żącej sesji na zebraniu Koła sejmowego, 
obejmującego wszystkich posłów bez ró- 
żmicy stronnictw i odcieni politycznych 
wniosek, aby Koło zastanowiło się głębiej 
nad tem, co ma być załatwione w toku 
sesji sejmowej. Wniosek ten został przy- 
jęty, a w ślad za tem wybrano Komisję 
programową, w skład której weszło 2 
członków prawicy i 2 z lewicy pod prze- 
wodnietwem jednego z „dzikich“. Fakt 
to niezaprzeczenie bardzo ważny, który 
jaż w pierwszej chwili dodatnie okazał 
rezultaty. 

Koło sejmowe sprawowało dotąd trzy 
funkcje : 

a) uchwalało regulamin akcji wybor- 
czej tak do Sejmu, jak do Rady państwa; 

b) ustanawiało Komisję - matkę, która 
wskazywała członków komisyj sejmowych; 

©) uchwalało rezolucje polityczne, obo- 
wiązujące dla posłów sejmowych i dla de- 
legacyj, a domagające się czasem solidar- 
nego posłuszeństwa wszystkich żywiołów 
świadomie polskich w kraju. 

Przez wybór Komisji programowej obję- 
ło Koło 4-tą atrybucję, którą będzie odtąd 


„zawsze wykonywać, t.j. regulowanie toku 


prac sejmowych. W tem należy upatry- 
wać dodatni rezultat dążeń, aby prace 
sejmowe konsekwentnie zmierzały do po- 
prawy stosunków w kraju naszym. Do- 
tąd Sejmy radziły na chybił-trafił, biorąc 
pod obrady sprawy ważniejsze lub mniej 
ważne, sprawy potrzebne, lub któreby nie 
powinny przyjść pod jawne obrady, w 
miarę tego jak pojedyńcze Komisje upo- 
rały się z przydzielonym sobie materja- 
łem. Ztąd powstawał chaos w pracach i 
mnożyły się w nieskończoność wnioski 
samoistne, które nie miały innego celu 
nad ten, że je wnioskodawca mógł po- 
przeć kwiecistym wywodem przy pierw- 
szem czytaniu. 

Jeszcze inna korzyść wypływa z wy- 
ioru Komisji programowej przez Koło. 
V czasie akcji przedwyborczej i przed 
ze. raniem się Sejmu fale namiętności po- 
litycznych tak się były wzburzyły, iż się 
zdawało, że bardziej konserwatywne i 
bardziej liberalne żywioły Sejmu wyda- 
dzą sobie wojnę na noże, która się zgu- 
bnem w kraju odbije echem i wszelką 
akcję obywatelską i urzędową uczyni nie- 
możliwą. Na Kole polskiem, o którego 
dalsze istnienie można się było chwilowe 
obawiać, nastąpiło skutkiem wniosku po- 
sła Wojciecha hr. Dzieduszyckiego sta- 
nowcze uspokojenie namiętności i może- 
my być pewni, że zgodna praca obydwu 
stronnictw polskich znajdzie się wszędzie 
gdzie tego będzie potrzebować dobro Na- 
rodu. 

Różnice między stronnictwami bywają 
u nas często z umysłu przesadzane. W 
gruncie rzeczy istnieją raczej walki sfer 
towarzyskich, a nie zasad i zapatrywań. 

Sejmie wszyscy prawie posłowie pol- 
Bey stoją na gruncie zachowawczym wzglę- 
dem tradycji narodowej i podstaw społe- 
czeństwa ludzkiego, bronią wolności po- 
litycznej i autonomji kraju, a pragną dla 
tegoż kraju postępu w oświacie i dobro- 
bycie. Po za tym wspólnym programem 
stoją tylko w Sejmie nieprzejednani Ru- 
sini, a po za Sejmem to bardzo nieliczne 
grono ludzi, które się dało obałama:ić 
hasłami źle pojętego i niedającego się w 
naszych stosunkach zastosować skrajnego 
radykalizmu. 

Na posiedzeniu Koła sejmowego, na 
którem wybrano komisję programową, za- 
znaczył to w przemówieniu swojem poseł 
Alfons Czajkowski, a wszyscy obecni bez 
różnicy stronnictw przyznali słuszność te- 
mu zapatrywaniu. 

Na pomienionym wyżej wspólnym na- 
rodowym programie stoi lewica, repre- 
zentująca przedewszystkiem interesy miej- 


skie i bardeiej ziemiańska, nierównie li- 
czniejsza prawica, która niejednokrotnie 
manifestowała nader dobitnie, że nietylko 
sprawy rolnictwa i ludu wiejskiego, ale 
także rozwój handlu i przemysłu krajo- 
wego, jak i powodzenie mieszczaństwa 
bardzo jej leży na sercu. -Lewica zajmuje 
stanowisko krytyki i kontroli, często po- 
żytecznej, ale niejednokrotnie gubiącej 
się w drobiazgach. Prawica ma cięższy, 
a trudniejszy obowiązek właściwego kie- 
rowania czynnościami sejmowemi w po 
rozumieniu z rządem i Wydziałem kra- 
jowym. Ona też musi być odpowiedzialną 
za złe lub niepotrzebne ustawy, jej za 
sługą będzie uchwalanie wniosków dobrych 
w miarę możności i istotnej potrzeby. 
Lewica bywa ściśle solidarną, prawica 
nie — a składa się ta ostatnia w zasa- 
dzie z różnych grup, zachowujących swo 
ją sutonomję. 

Najbliżej rządu stoi grupa posłów kra- 
kowskich. Bardziej może konserwatywny 
mi, ale mniej bliskimi rządu są posło- 
wie sanoccy, połączeni z dawną tak zwa- 
ną „grupcią”, na której czele stoi książe 
Eustachy Sanguszko i hr. Gorayski. Na- 
reszcie poważny zastęp stanowią posło- 
wie ze wschodniej części kraju, tworzą 
cy Koło autonomistów, które reprezentuje 
w znacznej mierze odrębne interesy eko 
nomiczne i polityczne. Zajścia podczas o 
statnich wyborów sprawiły, że posłowie 
krakowscy i sanoecy zachowują większą 
rezerwę wobec lewicy, — posłowie z dal- 
szej Rusi pragną jak największej zgody 
z demokracją polską, bez której nie mo- 
gliby tradycyj narodowych bronić w swo- 
ich okolicach. 

Poza temi kółkami są posłowie „dzicy“ 
w łonie; prawicy, a inni z „dzikich* nie 
przystąpili ani do prawicy, ani do lewicy. 
Z pośrodka tych, którzy należą do pra 
wicy, ale nie należą do żadnego kółka, 
wyszła inicjatywa do akcji, która moż 
być bardzo nżyteczną, lubo się nie od- 
bije żadnem echem w sali sejmowej. Na 
wniosek posłów Mieczysława hr. Reya i 
Koziebrodzkiego wysadziła prawica komi- 
sję pozasejmową, mającą rozważyć, w 
jakiby sposób można podnieść poczucie 
obywatelskie u ludu wiejskiego i mało 
miejskiego. Jeżeli obywatelstwo zajmie 
się rzeczywiście wskutek obrad tej ko 
misji pracą około warstw niższych i je 
żeli żywioły szlacheckie i inteligentne 
miejskie potrafią się do tej pracy zje 
dnoczyć, zapominając o swoich towarzy- 
skich niechęciach, jeżeli sprawę wyda- 
wnictw ludowych i rozmaitych spółek 
zdołają wydrzeć z rąk niepowołanych, a 
popchnąć na drogę właściwą i skuteczną — 
natenczas większy będzie użytek z wnio- 
sku posłów Reya i Koziebrodzkiego, ni- 
żeli z niejednej ustawy. 

Zaznaczyć też należy, że zbyt często 
przesadzają w kraju naszym wagę pracy 
parlamentarnej, zapominając, że prawdzi- 
we podźwignięcie się społeczeństw może 
tylko zależeć od nieustannej cichej pra- 
cy, a nie od głośnych zapasów polity- 
cznych, które najczęściej mogą tylko złe- 
mu przeszkodzić, a co najwyżej, dobro 
umożliwić. 


Z Sejmu. 


Na posiedzeniu 17-tem Sejmu w dniu 12 
b. m. po odczytaniu petycyj, których dotych- 
czas wpłynęło 954, odpowiedział komisarz 
na interpelację p. Źardeckiego w sprawie 
skradzionych depozytów sądowych w Kutach, 
że dotychczas zgłosiło się dwu po odbiór de- 
pozytów ico do tych wdrożono postępowa- 
nie ustawami wskazane. Co do bezpieczeń- 
stwa depozytów, to są takowe przeciw kra- 
dzieżom i pożarom dostatecznie zabezpieczo 
ne, a obecnie przy tworzeniu urzędów po- 
datkowych w siedzibach sądu, będą składa- 
ne w podatkowych kasach. 

Posłowie, których wybory uznano za wa- 
żne, składaja przyrzeczenie w ręce marszałka. 

Uchwalono na wniosek Komisji prawniczej, 


wyrazić rządowi opinję o potrzebie utworze- 
nia 3-go sądu powiatowego w starostwie rop- 
czyckiem. 

Nad petycja gminy Pstrągowej o wyłącze- 
nie jej z okręgu sądu powiatowego i staro- 
stwa w Ropczycach, a przydzielenie do sądu 
w Strzyżowie a starostwa w Rzeszowie, prze- 
szedł Sejm „na teraz* do porządku dzien- 
nego, pozostawiając w ten sposób gminie mo- 
Żność starania się o to wydzielenie w przy 
szłości. 

Uchwalono rządowi wyrazić opinję, że po- 
żytecznem jest przeniesienie gmin i obszarów 
dworskich Radziszów i Jarczyce z okręgu 
sądu powiatowego i starostwa w Myślenicach, 
a „przydzielenie ich do sądu w Skawinie, a 
starostwa w Wieliczce. 

Petycję gmin Wilamowice, Dankowice, Ja- 
wiszowice, Starawieś dolna i górna, Pisarzo 
wice i Hetnarowice w sprawie utworzenia są- 
du w Wilamowicach, przekazano Wydziało 
wi krajowemu do zbadania; zaś ponawia- 
jąc dwukrotne już uchwały sejmowe, uchwa- 
lono rządowi wyrazić, że pożytecznem jest 
dla gmin Domażyc, Ziclów, Żorniska, wy- 
dzielenie ich z okręgu sądu w Janowie a 
starostwa w Gródku, a przydzielenie do sądu 
i starostwa we Lwowie. 

Petycję gminy Krystynopola o utworzenie 
tamże sądu, przekazano Wydziałowi do zba- 
dania; rządowi zaś do uwzględnienia wnio- 
sek utworzenia w starostwie złoczowskiem 
czwartego sądu w Pomorzanach. 

Na wniosek Komisji drogowej odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzgle- 
dnienia petycję rady powiatowej kolbuszow- 
skiej, o subwencję na drogę kolbuszowo- 
sokalską. 

Gminie Sokołów zezwolono na spłatę za- 
legającego datku konsumcyjnego do końca 
r. 1892. 

Nawniosek Komisji administracyjnejuchwa 
lono rezolucję: „Sejm, przyjmując do wia 
domości sprawozdanie Wydziału krajowego, 
wyraża rządowi zdanie, że potrzebnem jest 
dla naszego kraju wydanie jednolitej ustawy 
łowieckiej, obejmującej całość przedmiotu. 

Dość ożywioną dyskusję wywołały wnio- 
ski Komisji administracyjnej, w sprawie za- 
rządu funduszem pożyczkowym na budowę 
koszar dla wojska i petycji w tej sprawie, 
wniesionej przez komitet miast i miasteczek, 
Komisja, której sprawozdawcą był p. Pilat, 
przedstawiła następujące wnioski: 1) Sejm 
przyjmnje do wiadomości sprawozdanie Wy- 
działu o zarządzeniu funduszem pożyczko- 
wym na budowę koszar dla wojska. 2) Upo- 
ważnia Wydział, aby w wypadkach zasłu- 
gujacych na uwzględnienie, przedstawiał Sej- 
mowi wnioski eo do przedłużenia terminu 
spłaty pożyczek na bndowę Koszar. 3) Prze- 
chodzi do porządku dziennego nad żądania- 
mi petycji wiecu delegatów miast o podwyż- 
szenie funduszu pożyczkowego na budowę ko- 
szar do dwóch miljonów złr. i o wydanie 
ustawy o rozkładzie ciężaru kwaterunkowe- 
go na cały kraj, oraz nad petycją miasta 
Stanisławowa, zawierającą takie same żąda- 
nie. 4) Petycje miast Jaworowa i Łańcuta, 
o pożyczki na budowę koszar, odstępuje się 
Wydziałowi do możliwego uwzględnienia. 

Petycja komitetu miast i miasteczek, o 
której tu mowa, domagała się o podwyższe- 
nie funduszu pożyczkowego na budowę ko- 
szar, wychodząc z tej zasady w ustawie wy- 
powiedzianej, że do kosztów kwaterunku 
wojska ma się przyczyniać „cały kraj*. Do- 
tychczas jednak ciężar ten ponosz: tylko 
gminy miejskie; żądano więc w petycji, aby 
ten ciężar na cały kraj rozłożyć, a nim to 
nastąpi, ażeby tymczasowo fnndusz pożyczko- 
wy na budowę koszar podwyższyć do 2 mi- 
ljonów i miastom z tego funduszu zasiłki 
biorącym, spłatę tych pożyczek, nie na 12 
lat, jak dotychczas, ale na lata dłuższe roz- 
łożyć. Komisja nad temi żądaniami przeszła 
do porządku. 

Poseł Dworski zabierajac głos i powołu 
jąc się na $. 23 ustawy kwaterunkowej, 
oświadcza, że obowiązku w tym praragrafie 
wyrażonego, aby cały kraj ponosił ciężar 
kwaterunku, nie można zbyć małym datkiem 
tj. przeznaczeniem 1 miljona na pożyczki 
dla miast, budujących koszary. Pożyczki te 
Bą zresztą utrudnione, wiele gmin dostać 


ich nie może, a te które otrzymały poży- 
czkę, ponoszą znaczny ciężar przez to, że 
termin spłat za krótki. Miasto Przemyśl 
wydało np. na kwaterunek w ostatnich la- 
tach 250.000 złr , a pożyczki dostało 25.000 
złr. spłacalnej w 12 latach. Twierdzenie, 
że miasta dużo zarabiają przez kwaterunek 
wojska, nie jest w zupełności słuszne, zre- 
sztą w równej mierze zyskuje i fundusz 
krajowy przez powiększenie ruchu handlo- 
wego. 

Z tych powodów mowca podnosi uchwały, 
powzięte przez wiec miast i miasteczek a 
w petycji jego wyrażone, i stawia do wnio- 
sków komisji następujące uzupełniające wnio- 
ski: 1) Sejm zwiększa fundusz na udziele 
nie pożyczek z | miljona na 2 miljony. 
2) Sejm poleca komisji budżetowej obmy- 
ślenie pokrycia dla wydatków 1 miljona. 
3) Z funduszu pożyczkowego udzielane być 
mają gminom pożyczki najdalej w 20 la- 
tach zwrotne. +) $ejm upoważnia Wydział 
krajowy, aby w wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie, przedłużył termin spłaty 
pożyczek już udzielonych, o ile nie są je- 
szcze spłacone, do lat 20. 5) Gminy, któ: 
reby w przeciągu 2 lat po doręczeniu u- 
chwały przyznającej pożyczkę, takowej nie 
odebrały, utracą prawo do przyznanej po- 
życzki. 

Wobec tego, że Sejm nie jest przychyl- 
ny uchwaleniu ustawy, określającej sposób 
pokrywania kwaterunkowego przez cały 
kraj, mowca żąda tylko powiększenia fun- 
duszu pożyczkowego do 2 miljonów. 

Potrzeby gmin wynoszą 4 miljony, więc 
i tak tylko w części można będzie im za- 
dosyćuczynić, a ilość wojska w Galicji w 
ostatnim czasie zuacznie się zwiększyła. 
Przyjęcie wniosku mowcy nie będzie speł: 
nieniem tego, co w tej sprawie uczynić po- 
trzeba, ale będzie to dopiero jeden krok 
naprzód. 

Poseł Jędrzejowicz sprzeciwia się wnio- 
skom posła Dworskiego, twierdząc, że fun- 
dusz pożyczkowy jest wystarczający i wy- 
kazując, że miasta ciągna znaczne korzyści 
z kwaterunku wojska. 

Poseł Goldman wykazuje, że w sprawo- 
zdaniu Wydziału kraj. o tej sprawie jest 
wiele dat mylnych. I tak twierdzi Wydział, 
że miasta otrzymały pożyczki w wysokości 
przeszło miljon złr., tymczasem z tego mi- 
ljona pożyczył fundusz krajowy około 400.000 
złr. Jak to zrozumieć? Faktem jest, że z 
braku funduszów wiele gmin nie może o- 
trzymać pożyczek, dlatego trzeba fundusz 
zwiększyć i przedłożyć termin spłaty po- 
ży czek. 

Przemawiają jeszcze: Dworski, polemizu- 
jac z p. Jędrzejowiczem i p. Romanowicz, 
broniąc wniosków Dworskiego. Sprawozdaw- 
ca p. Pilat, broni wniosków komisji a sprze- 
ciwia się dodatkom p. Dworskiego. 

W głosowaniu upadły wnioski Dworskie- 
go, a uchwalono wnioski komisji bez zmiany. 

Poseł Polanowski stawia wniosek naglą- 
cy, aby na rok 1890, ze względu na brak 
pracy uwolnić od podatku konsumcyjnego 
gospodarzy, zabijających bydło na własny 
użytek, i wnieść w tym celu rezolucję do 
rządu. Izba uznaje nagłość wniosku i od- 
syła go do komisji podatkowej. 

Na wniosek komisji administracyjnej u- 
chwalono bez dyskusji rezolucję do rządu, 
aby uwzględnił tylokrotne żądania Sejmu i 
przystąpił do zmiany ustawy o swojszczy- 
żnie i przynależności, w kierunku wskazanym 
uchwałą Sejmu z dnia 17 paźdz. 1881. 

Nad wnioskami komisji administracyjnej 
w sprawie złagodzenia przepisów rządowych 
dotyczących zarazy racicowej i pyskowej, 
które podaliśmy w całej osnowie w Nr. 40 
naszego pisma, wywiązała się również go- 
rętsza dyskusja. P. Kozłowski popierając 
wnioski komisji, użala się na nasze stosun- 
ki weterynarsko - policyjne, przedstawiające 
wiele dowolności, a połączone z dotkliwemi 
krzywdami ludności — i zwraca się do 
rządu, aby przedstawił w Wiedniu konie- 
czność zmiany istniejących przepisów w du- 
chu przedstawionych rezolucyj Sejmowych. 
Poseł Struszkiewicz kładzie również nacisk 
na ważność tej sprawy i wykazuje jak nie- 
właściwemi sa istniejące przepisy, powstające 
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tak wiele stronniczym zapatrywaniom wete- 


rynarzy. 


Poseł Abrahamowicz podnosi bezprawność 
zamykania całych powiatów z powodu. po- 
szczególnych wypadków zarazy i obojętność 
rządu w tej sprawie. Poseł Kramarczyk „aś 
powiada: „Pieknie tu panom siedzieć w Sej- 
mie (wesołość), ale w kraju źle się dzieje, 
weterynarze dopuszczają się samowoli, wy- 
dają paszporta bez oględzin i robią trudno- 
ści, aby odstępywać od nich, gdy się kto 
po kieszeni pomaca. W Andrychowie każde 
za 


prosię potrzebuje z osobna paszportu, 
za który trzeba po 26 ct. płacić“. 


Pan komisarz rządowy stara się bronić 
weterynarzy, przyczem oświadcza, że rząd 
dla dobra stosunków handlowych nie będzie 
raógł na razie znieść przepisów obostrzaja- 


cych wywóz nierogacizny. 
Wnioski komisji uchwalono. 


P. Merunowicz zainterpelował w sprawie 
gminą 
Weinberg w pow. lwowskim, na co komi- 
sarz odpowiada zaraz, że sprawa jest w to- 


połaczenia kolonji Unterbergen z 


ku, a zalega w Sadzie apelacyjnym. 


Nader ważny, a oddawna potrzebny wnio- 
sek złożył do laski marszałkowskiej poseł 


Madejski i towarzysze : 
Wysoki Sejm raczy uchwalić : Sejm wzy- 


wa rząd, l) ażeby dla skuteczniejszej ochro- 


ny wolności i czci obywateli państwa, po- 
czynił odpowiednie zarządzenia, któreby zdo- 
łały zapobiedz nieprawidłowościom, wyda- 


rzającym się częstokroć przy wykonywaniu 
ustaw karnych, a w szczególności dawały 


rękojmie, że sprawowanie urzędów oskarży- 
ciela publicznego, sędziego śledczego i prze- 
wodniczącego rozpraw karnych, powierzane 
będzie zawsze urzędnikom do zajęć tego ro 
dzaju szczególnie uzdatnionym; 2) ażeby 
wziął pod rozwagę, czy nie wypadałoby 
zmienić obowiązującej procedury karnej w 
tym kierunku, ażeby w przygotowawczym 
okresie procesu karnego władza prokuratora 
i sędziego śledczego została ograniczona, na- 
tomiast atrybucje [zby radnej Trybunału zo- 
stały rozszerzone. Sejm raczy pod wzgledem 
formalnym uchwalić: Wniosek powyższy od- 
syła się do Komisji prawniczej. 

Pos. Lange z tow. złożył wniosek o po- 
lecenie Wydziałowi krajowemu, aby na na- 
stępnej sesji przedłożył Sejmowi wniosek u- 
tworzenia stałej Komisji krajowej dla spraw 
rolnictwa. Wniosek to, będący w styczno- 
ści z myślą utworzenia przy Wydziale kra- 
jowym osobnego departamentu rolnictwa. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Przedwczoraj zaszczycił cesarz Fran- 
ciszek Józef swemi odwidzinami w Pe- 
szcie hr. Juliusza Andrassy'ego, zabawił 
u hrabiego 20 minut, poczem odjechał 
do Gódóiló. Do peszteńskiego pałacu hra- 
biego przybył cesarz o godzinie 4 po 
obiedzie. Hrabia, wyglądający dość krze- 
pko, przyjął go na wschodach i popro- 
wadził do salonu. Po skończonej wizycie 
odprowadził hrabia monarchę znowu na 
wschody , lecz dalej iść nie pozwolił mu 
cesarz, zwłaszcza, że miał przy sobie 
hrabiego Paara, a pożegnał go serde- 
cznym uściskiem ręki i słowami: „Szczę: 
śliwej podróży do Abbazji!* Tam bo- 
wiem ma hrabia przepędzić zimę. Nad- 
zwyczajne to wyszczególnienie męża sta- 
nu, który przed niewielu laty dzierżył 
ster polityki austrjackiej, zrobiło w ca- 
łych Wegrzech jak najlepsze wrażenie. 

Przedwczoraj o godzinie 8-mej zrana 
odprawił Papież uroczystą mszę w ko- 
ściele św. Piotra, przy ołtarzu ustawio- 
nym po prawej stronie bazyliki. Na mszy 
byli obecni wszyscy pielgrzymi i bardzo 
wielu innych eudzoziemców. Po mszy 
św. złożono modły dziękczynne. Papież 
udzielał błogosławieństwa i przyjmował 
członków komitetu. Potem przeszedł Oj- 
ciec św. wśród szeregów pielgrzymów, 
którzy się ustawili w całej bazylice, bło- 
gosławił każdego zosobna i wrócił na- 
stępnie do swoich apartamentów. Piel- 
grzymi witali Papieża entuzjastycznym 
okrzykiem: „Niech żyje Papież-Król!* 
Między innymi byli obecni kardynał Lau- 
genieux, francuscy biskupi i wielu pra- 
łatów. 


Cesarz Wilhelm przybył 12-go o go- 
dzinie 11 w nocy do Mocza. Wczoraj 
odbyło się polowanie urządzone w zwie- 
rzyńeu, a następnie obiad w kole ro- 
dzinnem. Wieczorem odjechał do We- 
rony, gdzie się mu spotkać z cesarzową 


Augustą Wiktorją. 


Jeneruł Boulanger po dłuższem mileze- 
niu, co już wielu uważało za zupełną 
kapitulację z jego strony, przemówił znów 
do narodu francuzkiego, a przemówił 
w formie najbardziej ulubionej, bo mani- 
festem. 
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wszystkich dobrych obywateli*. Wspom- 


ju. Zdala, na wygnaniu będę współdzia- 


21 listopada — Boulanger“. 


dzienników bulanżystowskich oświadczyła 
się stanowczo przeciw jakiejkolwiek ma- 
nifestacji w dniu otwarcia Izby. 


protestem wyborców z Montmartre, któ- 
rzy nie chcą przystać na wybór Joffrina, 


manifestację ludową w wielkim stylu, i 
dlatego nie dziw, że prasa urzędowa wy- 
raża się o niej z lekceważeniem. 

Wiadomo z telegramów, że radykał, 
Floquet został wybrany. prezydentem 
Izby znamienitą większością głosów? 
Wybór ten chyba znaczy, że we Francji, 
mimo dokonanych świeżo wyborów, nie 
się nie zmieniło. Przed dwoma laty ten 
sam Floquet był także prezydentem, a 
następnie utworzył gabinet. Mimo to nie 
zdziałał nic na tem stanowisku i musiał 
ustąpić miejsca gabinetowi, że tak się 
wyrazimy, policyjnemu, którego duszą był 
minister Constans. Czy ta sama historja, 
acz z pewnemi zmianami znów się nie 
powtórzy? Dziś, gdy w Izbie, w poró- 
wnaniu z poprzednią więcej jest żywio- 
łów umiarkowanych, wybór Floqueta w 
każdym razie świadczy o jej nieporadno- 
ści. Wątpić też można, czy nowa repre- 
zentacja potrafi silniejszą, niż poprze- 
dnia, władzę ugruntować. 


O powodach, które skłoniły byłego 
króła serbskiego do powrotu do Belgradu, 
pisze zazwyczaj dobrze poinformowany 
korespondent Neues Wiener Tageblatt: 
„Król Milan dziś żadnej nie ma władzy. 
Wie on sam o tein dobrze i dlatego nie 
poruszy sprawy, która mogłuby rządowi 
sprawić chwilowe kłopoty, ale niedocze - 
kałaby się korzystnego dla byłego mo- 
narchy rozwiązania. Milan przybył do 
Belgradu głównie w celu uregulowania 
swych interesów finansowych, i mówią, 
że uda mu się to przynajmniej częścio. 
wo osiągnąć. Co do swych nieporozu- 
mień z żoną mógł sie król już przeko- 
nać, że ani rząd ani Skupczyna nie my- 
ślą się nimi wiele zajmować”. 

Niedawno doniósł nam telegram o za- 
biciu pewnego Serba przez bułgarskiego 
„andarma. Dziś otrzymujemy bliższe szcze- 
góły. 

Dymitr Ioniez, wieśniak z Sreckowaca, 
wybrał się niedawno z odwidzinami do 
„wych rodziców, zamieszkałych w bul- 
garskiej wsi Jelusz. Przy wsi oddalonej 
v trzy kilometry od serbskiej granicy 
otrzymał śmiertelny postrzał. Prefektura 
pirocka na wieść o zamachu zarządziła 
śledztwo. Jednak bułgarski podprefekt 
z Carybrodu wzbraniał się wziąć udział 
w śledztwie, poczem prefekt Pirotu wy- 
słał urzędnika do Jelusz, ażeby tenże 
przesłuchał ran ego. Ostatni zeznał, że 
ilo Jelusz udał się, aby odwidzić swego 
ojca. Gdy z nastającą nocą znalazł się 
w pobliżu wsi, usłyszał wołanie: Btój! 
Zatrzymał się i w tej samej chwili roz- 
legł się strzał, który ugodził go z tyłu 
w szyję i przeszył szczękę. Pozostał bez 
lekarskiej pomocy. Kiedy następnie serb- 
ski funkejonarjusz domagał się, ażeby 
cannego przeniesiono do carybrodzkiego 
szpitala, albo do Nerbji, oparł się temu 
vbreny żandarm bułgarski pod pozorem, 


Jego osnowa jest następująca : „Do na- 
rodu francuzkiego! Drodzy współobywa- 
tele! Nadeszła chwila, aby przerwać mil- 
czenie, które sobie dobrowolnie nałoży- 
łem od ostatnich wyborów. Rezultat wy- 
borów, przy których presja urzędowa i 
oszustwo tak wielką rolę odegrały, nie 
mogą osłabić nadziei tych, którzy pragną 
wielkiej i kwitnącej Francji. Sprawa re- 
wizji nie doznała porażki, została ona 
tylko odroezoną, przez co jej zwycięztwo 
staje się tem pewniejsze. Stronnietwo na- 
rodowe nie zaniecha walki, którą podję- 
ło w zamiarze skonsolidowania republiki, 
tej republiki, której program rozwinąłem 
w Tours, a która zapewni pojednanie 


niawszy następnie o nieudolności parla- 
mentaryzmu, Boulanger tak kończy swój 
manifest: „Republika narodowa zapewni 
Francji to stanowisko pełne dumy i go- 
dności, która zdala od wszelkiej prowo- 
kacji jest najpewniejszą rękojmią poko- 


łał z mymi przyjaciółmi nad dokonaniem 
wielkiego dzieła. Jako żołnierz Francji, 
nie przestałem ani na chwilę Francją ko- 
chać i z namiętnością jej służyć. Kraj 
znajdzie mnie zawsze gotowym do przy- 
jęcia tych wszystkich obowiązków, które 
jego zaufanie na mnie włożyło, bez wzglę- 
du na niebezpieczeństwo, jakie z tego 
powodu mogłoby mi grozić. — Jersey 


Po wydaniu tego manifestu, większość 
Mimo 


to najgorętszy z wszystkich Deroulede 
postanowił działać na własną rękę i z 


zjawił się przed Izbą. Akcja tak odoso- 
bniona nie mogła być poczytywana za 


nom pogranicznym odpowiednie rozpo- 
rządzenia, któreby zapobiegły powtórze: 
niu się takich pożałowania godnych wy- 
padków. 


go ogłasza dekret królewski, mocą któ- 
rego parlament ma być zwołany na 25 
listopada. Podług wiadomości z Massa 
wy próba pojednania króla Menelika z 
Ras - Mangascją nie powiodła się, gdyż 
Degjae Sejum, jenerał Menelika, wydał 
Ras Mangascji bitwę, zadał mu klęskę 
i wkroczył do Aduy. Ras Alula i Ras 
Mangascja cofnęli się nad rzekę Kokacę. 


Podług wiadomości, jakie rząd angiel- 
ski otrzymał z Zanzibaru, nie ma ża- 
dnej nadzieji, ażeby doniesienia o zamor- 
dowaniu, Petersa okazały się nieprawdzi- 
wemi. Śmierć Petersa nie ulega żadnej 
wątpliwości. 


W KOPALNI. 


(Dokończenie.) 


jaskółek zapytał, jakie niosą wieści, w oie- 
mnym kącie, w którym ukryty był Stani- 


upadającego kilofu, a potem ryk... To ol- 
brzym płakał... Odtąd blondyn już nie śpie- 
wał, a w kopalni panowało milczenie, po- 
nure milczenie rozpaczy i smutku. 
Sergjusz Iwanowicz nie klał. 

Co dzień, o świcie, gdy jeszcze słońce 
nie ukazywało się na horyzoncie, tylko ró- 
Żowy blask jego jak goniec się pojawiał, 
oni trzej z kagańcami w rękach, z kilofa- 
mi na ramionach, w brudnych, szarych 
bluzach spuszczali się po wątłej drabinie 
do kopalni. Słońce widywali raz na tydzień 
tylko w niedzielę... Ogarniało ich powoli 
ale nieustannie nieopisane znużenie, smutek 
i zwątpienie. Blondyn już nie śpiewał o 
jaskółkach, a olbrzym już nie płakał Nie- 
kiedy i jemu brakowało sił. Stawiał wtedy 
kaganiec na ziemi, siadał przy nim, opie- 
rał się plecami o skałę i patrzał tak przed 
siebie nieruchomy, jak gdyby coś widział 
w tej szarej, brudnej, mętnej mgle, która 
go otaczała. Może śnił o okolicy „gdzie gaj 
tak piękny, dolina tak miła*, a może o 
czarnych oczach Muni... 

Niekiedy znowu cicha i ciemna kopalnia 
napełniała się światłem i krzykiem. Zjawiał 
się przełożony nad nia, otoczony świta, o- 
gladał wszystko, wymyślał, wrzeszczał, klął. 
Olbrzym nie zwracał nigdy na niego uwa- 
gi. Raz tylko na jakąś grożbę przełożonego 
uśmiechnął się dobrotliwie. 

— Ty! ty! — zawołał przełożony — 
wiedz na zawsze, że jesteś w kraju, w któ- 
rym śmiać się nie wolno! 

Nie ua to nie odrzekł olbrzym, bo cóż 
miał odrzec? On wiedział o tem dobrze, 
że tu nie tyle nie wolno, ile nie można się 
śmiać. Smiech i Hasimurski zawód! Boże 
kochany, jakież dwie sprzeczności! 

Zresztą teraz, choćby nawet chciał, toby 
śmiać się już nie mógł. Czuł, jak słabnie. 
Pierwszy raz, kiedy tu wszedł, drwił sobie 
ze wszystkiego .. 

—- Ja całą tę skałę rozbiję na pył, jak 
zechcę! — mówił sobie. 

skały, niestety! na pył nie rozbił, a co 
dzień czuł, jak jego żelazne dotąd musku- 
ły miękna, jak za każdym wysiłkiem po- 
tem się oblewa. Od czasu, gdy zapłakał 
w głębi kopalni, w chwili, gdy blondyn 
pytał się jaskółek o wieści z ojczyzny, od 
tej chwili zerwało się w nim coś, pękła je- 
go moc. Nie skarżył się jednak, milezał. 

Milczał i blondyn także. I on bladł co- 
raz bardziej. Pod jego wielkiemi oczami, z 
błękitu ukazały się sine obwódki, twarz 
pobladła, drżał ciągle jak w febrze i były 
chwile, że kilofa podnieść nie mógł. Raz, 
przechodząc koło olbrzyma, który oparty o 
ścianę oddychał ciężko, rzekł: 

— Pomrzemy tu niedługo. 

Olbrzym nic nie odpowiedział, ale porwał 
za kilof i z taką siłą uderzył w skałę, że 
iskry się posypały, a wielki złom potoczył 
mu się do stóp. Sergiusz Iwanowicz znowu 
kląć począł, ale teraz nie te strony „gdzie 
gaj tak piękny, dolina tak miła“. 

Tak się wlokło to ponure, posępne ży- 
cie, pozbawione wszelkiego światła nadziei. 
W głębi ziemi, w jej otchłaniach, przypo- 
minających piekło, łamały się wielkie siły, 
pękały dobre serca. 

Raz całą kopalnię napełnił duszący wy- 
ziew gazów... Mgła mętna, szara zmieniła 
się w jąkąś żółta, a kagańce skwierczały 
w niej, paliły się jaśniej i krwawym bla- 
skiem rzucały dokoła. Mgła ta włóczac się 


jakoby miał formalną w tym względzie 
wskazówkę. Rząd serbski polecił swej 
dyplomatycznej agenturze z Sofji, ażeby 
się domagała natychmiastowego śledztwa 
i ukarania winnego, a zarazem wyraziła 
nadzieję, że bułgarski rząd wyda orga- 


Dziennik urzędowy Królestwa włoskie- 


Ale raz, gdy melancholijny blondyn znów 


sław, zaległa poważna cisza, potem brzęk 


Nawet 
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początkowo przy ziemi, powoli podnosiła 
się w górę, obejmowała wszystko, utrudniała 
oddech. Olbrzym ciężko robił piersiami, ale 
smutniejszy dziś niż zwykle, nie uważał na 
swych towarzyszy. Pracował zawzięcie, iskry 
pryskały z pod jego kilofa, łomy skały wa- 
liły się za łomami. 

— Duszę się — zawołał nagle blondyn, 
zatoczył się, chwycił za głowę i padł. Obok 
niego padł Sergiusz Iwanowicz, klnąc gło- 
śno nie te strony „gdzie gaj tak piękny, 
dolina tak miła“, 

Podniósł się jednak zaraz, ukląkł i wy- 
ciggając ręce do olbrzyma błagał: 

— Pomogi mnie na Chrysta Spasa, po- 
mogi mnie! 

Olbrzym nic na to nie odrzekł. Posunął 
się naprzód swym ciężkim krokiem, ominął 
proszącego, chwycił w swe ramiona, chude 
i omdlałe ciało blondyna, zarzucił je na 
plecy i skierował się ku drabinie. Trze- 
szczała ona pod tym ciężarem. Stapał wol- 
no ze szczebla na szczebel, a pot mu kro- 
plami spływał z czoła. Sergiusz Iwanowicz 
przeklinał teraz jego, przeklinał wszystko 
i wszystkich i nie mogąc się podnieść z po- 
wodu zawrotu głowy, usiłował dopełznąć do 
drabiny. 

— Czemu mnie nie ratujesz? — wołał. 

Olbrzym zatrzymał się na szczeblu, od- 
wrócił się i rzekł swym ponurym głosem: 

Bo on jest mój, swojak, a ty co? 

— To twój wróg! 

-- Ale swojak! 

Sergjusz krzyczał coś jeszcze o ludzko- 
ści i braterstwie, ale olbrzym nie zwracał 
na niego uwagi. Szedł coraz wyżej, szedł 
wolno, ciężko, oddychał z trudem, a watłe 
ciało Władysława zdawało mu się brze- 
mieniem straszliwem. Krzepił się jednak 
jak mógł, dobywał ostatnich sił i nakoniec 
wydostał się na świeże powietrze. O! jakże 
odetchnął swobodnie! Jasne, szafirowe nie- 
bo na niego patrzało, słońce złociło złote 
włosy omdlałego blondyna, całowało jego 
bladą, melancholijna twarz. 

Olbrzym otarł pot z czoła, wciągnął w 
swe biedne, zmęczone piersi, całą masę po- 
wietrza, powstał i szepnał: 

— Trzeba iść teraz po tego durnia... 
człowiek to zawsze, choć... 

I poszedł, zstąpił dobrowolnie w otchłań! 
Duszące gazy podnosiły się coraz wyżej, 
sięgały już środkowych szczebli drabiny, 
Olbrzym schodził ciągle trzymając się po- 
ręczy, bo lękał się zawrotu głowy. Z głębi 
dochodziły głuche jęki. Żył więc jeszcze... 

Nakoniec stanął na ostatnim szczeblu, 
Krew pod wpływem niezdrowych gazów 
biła mu falą do głowy. Schylił się, schwy- 
ci} wijacego się lwanowicza, zarzucił na 
plecy i szedł w górę. Ale nie potrafił już 
dosięgnąć nawet połowy drabiny, gdy się 
zachwiał i runał w głąb kopalni... 

W kilka dni potem, znaleziono go tam 
z roztrzaskaną o kamień głowa. Mózg jego 
i krew obryzgała nieżywe ciało zduszonego 
Sergjusza. Trup olbrzyma trzymał jeszcze 
w silnym uścisku trupa swego towarzysza. 
Na twarzy jego malował sie wyraz grozy 
i skargi. Blade usta, napół otwarte, zdawały 
się szukać błękitu, a w tym błękicie Boga 
Boga i wołać do Niego: 

— Ponieś ostatnie moje westchnienie nad 
brzegi Pilicy, „gdzie gaj tak piękny, doli- 
na tak miła*. 


Piszą nam z Warszawy: 

„Kiedy wielka firma nakładowa Gebeth- 
nera i Wolffa zaczęła zbierać matexjały do 
polskiej Encyklopedji illustrowanej, w za- 
miarze stworzenia dzieła prawdziwie pomniko- 
wego, wtedy niejaki p. Saturnin Sikorski powie- 
dział sobie, że nieżle by było ubiedz w tem 
pierwszych wydawców polskich i puścić w 
świat prospekt z uwiadomieniem, że on bę- 
dzie wydawał takąż Encyklopedję i prosi 
łatwowiernych, by mu przysyłali tytułem 
zaliczki po 3 ruble na każdy egzemplarz. 
Możemy was upewnić, że jest to proste po- 
lowanie na trzyrublówki. 

P. Sikorski chciałby na tej drodze ze- 
brać kapitał, potrzebny na to wielkie wy- 
dawnietwo. To mu się jednak nie uda, gdyż 
publiczność nie ma pewności, czy wyjdzie 
bodaj jeden tom jego Encyklopedji. Prze- 
strzegamy więc każdego, aby nie szedł na 
lep złudnych obietnic. Że przedsiębiorstwo 
p. 5. nie ma żadnych widoków powodzenia, 
przekonać się można o tem iz tego, że 
były redaktor Gazety Polskie), czcigodny 
Józef Sikorski, właściciel drukarni, w pi- 
smach tutejszych ogłasza co następuje : 

Zawiadamiam niniejszem kogo to obcho- 
dzić może, że z wydawnictwem zapowie- 
dzianej w Warszawie Kncyklopedji powsze- 
climej, drukarnia moja (Warecka 14) nic nie 
ma wspólnego. J. Sikorski, i 

były redaktor Gazety Polskiej. 

Czy po tem ogłoszeniu będzie ktokolwiek 
wierzył p. Saturninowi i jego wydawnictwu? * 


Nr. 45. 


KURJER POLSKI, dnia 14 Listopada 1889 r. 
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KRONIKA. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś, 14 listopada, obchodzi Kościół katolicki 
uroczystość św. Serapjona, męczennika. Przez roze 
szerzanie wiary chrześcijańskiej, naraził się wła- 
dzy, która za panowania Decjusza, pastwiła się 
nad wyznawcami nauki Chrystusa. Wskutek tego 
św Serapjon poniósł śmierć męczeńską w Ale- 


ksandrji. 


W kościele Najśw. Marji P. o godz. 9 rano wo- 


tywa przed św. Hombonem. 


Kalendarz. Dziś: św. Serapjona; 
Gertrudy. 

Kalendarz historyczny. 14 listopada 1521 roku. 
Cesarz Karol V przyjmuje pośrednictwo wzgledem 
ugody, miedzy Zygmuntem I. a Krzyżakami. 1659 
r. Stefan Czarniecki wchodzi do Szlezwigu. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
suki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce 1 ptastwo wodne i bło- 


tne w ogólności. 
KURIER KRAKOWSKI. 


ły kwotę 800 złr. . 

* Redaktor naszego pisma powrócił wczoraj do 
Krakowa. 

* P, Józef Baranowski, rodem z Krakowa, au- 
skuliant sądowy, otrzymał wczoraj na Wszechni- 
cy Jagiellońskiej stopień doktora praw. R 

* Sekcja prawnicza uchwaliła na onegdajszem 
posiedzeniu przedstawić Radzie miejskiej wniosek 
w sprawie przyjęcia legatu ś. p. Walerego Rze- 
wuskiego. ` 

* Komisja teatralna rozpatrywała wezorai spra- 
wę nabycia budynku teatralnego od rządu, z po- 
wodu bowiem. że nowy teatr nie stanie wcześniej, 
jak za trzy lata, zaszła potrzeba wprowadzenia 
pewnych zmian w propozycji przez Radę miasta 
jeszcze w r. 1886 uchwalonej, aby obecnemu tea- 
trow zapewnić egzystencję do chwili oddania no- 
wego gmachu teatralnego do użytku publiczności. 

* Postać Uriela Akosty wymaga od interpretu- 
jącego ją aktora ogromnego zasobu inteligencji, 
filozoficznej reflekcji i siły dramatycznej. Warunki 
te posiada w całej pełni p. Kotarbiński i dlatego 
daje nam znakomitą, subtelnie przez artystę-lite- 
rata wyrzeźbioną kreację. Jeśli nie wszyscy zga- 
dzają się na pojęcie przez p. K. „Hamleta“, jeśli 
mu z tego powodu robią, zdaniem naszem, niesłu- 
szne zarznty, to chyba nie znajdzie się nikt, kto- 
by potrafił wskazać na jedną myśl dramatu, któ- 
rejby artysta całem sercem nie odczuł i całą siłą 
umysłu nie objął. Uriel w pojęciu p. Kotarbińskie- 
go to nie jednostka, walcząca z przesądami i wstecz- 
nietweni, lecz uosobienie wyższegi ducha, zrywają- 
cego krępujące go pęta, zlanie się filozoficznych 
dociekań w pełny całokształt. P. K. nietylko grał 
bohatera Gutzkow , lecz go na scenie widzom tłó- 
maczył, komentował. 

Zdać było, że się nie uczył tej roli, lecz ją stu- 
djował, przejrzał. Scena spotkania ze ślepą matką, 
walka tocząca się w sercu Uriela pomiędzy miło- 
ścią ku rodzicielce, szałem ku kochance, a wiarą 
i przekonaniem filozoficznem, któremu w swem 
dziele dał niezbity wyraz, wreszcie kulminacyjny 
punkt sztuki i akr odwołania, a następnie jawne- 
go zaprzeczenia, od'ane były ze skończoną mae- 
strją artystyczną, jaśniały blaskiem wielkiego ta- 
lentu i głębokiej inteligencji. Pani Zelazowska by- 
ła w pierwszym i drugim akcie ' od wrażeniem 
tremy, w następnych zaś grała dobrze, z właści- 
wym spokojem, choć ostatnia scena, wymagająca 
większego lirycznego pogłębienia pozostawiała tro- 
chę do życzenia. Reszta artystów dostroiła się do 
całości. Publiczność nie szczędziła oklasków i u- 
znania, objawiającego się w kilkakrotnem wywo- 
-taniu p. Kotarbińskiego. 

© Wykaz składek dla pogorzelców w Światni- 
kach. Z ostatniego wykazu 741 złr. 33 ct. baron 
Henryk Konopka w imieniu Rady powiatowej roz- 
dzielił natychmiast po pożarze doraźną zapomoge 
200 złr.; ze sprzedaży krowy 30 złr.; p. M. Bie- 
siadzka z Krosna 2 złr. i pukę odzieży; J. F. F. 
w Krakowie na narzędzie 10 złr.; p. Tomasz Bar- 
tik, tabrykant pilników w Krakowie 50 rilników; 
ks. A. Blacha, prob. z Podstolic 10 złr., dwa 
worki maki i wóz ziemniaków; p. K. T., R. z 
Sidziny 7 worków ziemniaków; K. T. ze Świąt- 
nik 1 złr.; K. B. 5 złr.; panny Ola i Ida Turnau 
z Gaika pare odzieży własnej roboty; Parafia i 
Dwór w Krzywaczce przez ks Dziatkowca 12 złr. 
44 ct.; Czytelnia w Andrychowie 10 złr.; Parafia 
i ks. Konopiński prob. z Modlnicy 10 złr.; ks. 
Niziołek 1 złr.; ks. Cyankiewicz 1 złr.; Parafia 
Radziszów przez ks. Zaussa 15 złr.; dr. L. Wi- 
szniewski, lekarz w Krakowie 5 złr.; L. D. z Wo- 
jatycz 5 złr.; c. K. Starostwo w Myślenicach ze 
ze składek 9 złr.; p. W. Zborowski z Nowego 
Sącza 3 złr. na narzędzia; p. L. Szaiter z Rze- 
szowa 5 złr.; dr. W. Zajączkowski, prof. Poli- 
techniki 1 złr. na narzędzia. Admivistracj „Czasu“ 
ze składek 462 złr. 91 ct. Wydział Krajowy przez 
Br. Henryka Konopkę 300 złr. p. E. Pippich z 
2 Königgraetz odzież; p. M. Fontana z koncertu 
133 złr. 50 ct.; p. Róża z Lordów Baruchowa pa- 
kę bielizny; Rada powiatowa w Myślenicach na 
narzędzia 20 złr.; Administracja „Kurjera Polskie- 
go* przez J. W. Prezydenta Krakowa 39 złr. Ka- 
8a oszczędności w Rzeszowie 50 złr. na narzędzia. 
Razem 2082 .złr. 18 et. Wszystkim łaskawym o- 
fiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać“. 

Ks. F. Karpiński. 

* Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że w liście 
łaskawych ofiarodawców na rzecz Świątniczan po- 
miniętą została kwota 20 złr., złożona przez człon- 
ków dawnego resursu krakowskiego na ręce dyre- 
tora teatru p. Giiksona. 

+ Radca dworu Englisch wczoraj rano wyjechał 
dv Wieduia. e 

* Komendant korpusu krokowskiego, fidmljtn. 
generał Kriegshamnier, powrócił wczoraj z objazdu 
wojskowego w Cieszynie i zamicszkał w komen- 
dzie korpusu, gdzie odrestaurowano dlań mieszka- 
nie kosztem 11.000 złr. 

_* Piszą nam z miasta: Towarzystwo upiększe- 
nia miasta postawiło w tym roku na naszych u- 
roczych plantacjach kiosk z przyrządami fizyczne- 
mi. podającemi ciśnienie powietrza, wilgotność, 
ciepłotę i t. d. 

Temi dniami dostrzegłem z oburzeniem, że ja- 
kaś niegodziwa ręka celem jedynie wyrządzenia 
szkody i zevsucia przyrządu, rozbiła do szczętu 
ciepłoiwierz. Taka niegodziwość musi być surowo 
skarconą, gdyż dowodzi ona pogardy publiczną 
własnością. 


jutro św. 


Czy może się znaleść łatwo jaka ofiarność pry- 
watna lub publiczna na upiększenie miasta, wobec 
takich warunków smutnych, gdzie własność ogółu 

W. F. 


nie doznaje poszanowania? 


* Na cel loterji fantowej Stowarzyszenia Nau= 
czycielek, nadesłały pp.: Wojnarowiczowa 5 złr., 
profesorowa Teichmanowa 5 złr., zaś na budowe 
domu schronienia dla nauczycielek pp.: Armatowi* 


czowa 5 złr., Julja Ciechanowska 5 złr. 


* W niedzielę 17 bm. odbędzie się posiedzenie 
w lokalu 
Tow. Kredytowego rekodzielników i przemysłow- 
ców o godz. 12 wpołudnie. Na porządku dziennym: 
sprawy administracyjne, przyjmowanie członków i 


zarządu Stowarzyszenia „Solidarność* 


kilka ważnych wniosków natury praktycznej. 


* Barcewicz ma grać w piątek na koncercie To- 
warzystwa muzycznego: „Fantazję z Fausta* Sara- 
satego, „Motto perpetuo“ Riesa, .,Polonez'* Lauba, 
„Reverie'* Vieuxtempsa, „Koncert“ Mendelssohna, 
oraz kwartet Beethovena, w którym znakomity 
skrzypek poprowadzi partję pierwszych skrzypiec. 
Chór mieszany wykona klasyczne utwory Morleya 
z XVI. i Rameau z XVII. wieku, tudzież „Bolero“ 
Schumanna, jeden z najpiekniejszych ustępów jego 


„Spanisches Liederspiel* i Henschla „Pieśń serb- 
ską“ z podobnego cyklu wyjętą. 


* W Namiestnictwie zalega od dłuższego już 


czasu sprawa odrestąurowania wieży alarmowej 
przy kościele N. M. Panny. Koszta naprawy wy- 
nosić mają około 30.000 złr. 


KURIER LWOWSKI. 


* Stan zdrowia ks. Leonowej Sapieżyny pole- 
a się wczoraj. Sen pokrzepił siły sędziwej pa- 
cjentki. 


* Stopień lekarza weterynarji w tutejszej szkole 
weterynaryjnej otrzymał p. Jan Skuciński, rodem 


z Kaszowa. 


* Za znakomite usługi w służbie ratunkowej na- 


dał cesarz zastępcy naczelnika miejskiej straży po- 


Żarnej czerniowieckiej, Franciszkowi Wiese, złoty 
krzyż zasługi, a Władysławowi Micyńskiemu, sier- 
żantowi tejze samej straży, srebrny krzyż zasługi. 

* Dziennik Polski został wczoraj skonfiskowany 
„O arcyksięciu Janie Salwatorze“. 
Na bogaty program czwartkowego wieczorku 


za artykuł pt.: 


muzykalno deklamacyjnego w salonach Koła lite- 
rackiego składa sie: śpiew pp. Jerzyny, Olsze- 


wskiego i p. Patkiewicz, djalog humorystyczny 
Aurelego Urbańskiego. wypowiedziany przez pp. 


Frenkla i Wojdałowicza, deklamacja p. M. Pan- 


kiewiczównej. W części drugiej wezmą udział pp.: 
Pysznik, Słowiczek, Słomkowski, Borkowski i wielu 


innych. 


* Henryk Siemiradzki nadesłał do Lwowa, na 
ręce p. St. Cichockiego, dwa płótna swojego pe- 
dala. Jedno studjum kobiece, pół naturalnej wiel- 
kości, przedstawiające smagłą Rzymianke, drugie, 
widoczek włoski niewielkich rozmiarów. Studjum 


kobiece, noszące na sobie wszystkie cechy mistrzo- 


wskiego pędzla Siemiradzkiego. zakupił Stefan hr. 
Fredro, widoczek zaś znalazł również natychmiast 


nabywcę. 
* Kolej Karola Ludwika zastanawia z dniem 13 


listopada b. r. ruch pociągów lokalnych Nr. 13/113 
i 14/114 na szlaku Lwów- pod zamkiem- Tarnopol 
i Krasne-Brody, natomiast zatrzymują sie i nadal 


pociągi kurjerskie N. 1 i 2 na stacjach barszczo- 


wice, Knmiaże, Płuchów, Jezierna i Bogdanówka- 
Kamionka warunkowo. Od dnia powyższego będą 


mieć pociągi kurjerskie Nr. 1 i 2, dalej mieszane 
Nr. 11 i 12 kolei Karola Ludwika 2 razy tygo- 
dniowo, to jest w każdą niedzielę i środę do Ro- 
sji, a w każdy wtorek i piątek z Rosji połączenie 
z rosyjskiemi kurjerami Nr. 2 i 1, a codzienne po- 
łączenie z rosyjskieimi pociągami mieszanymi Nr. 
6 i 5. Bliższe szczegóły można powziąść z doty- 
czącego ogłuszenia. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Z Buczacza donoszą do Kurjera Stan., iż u- 
więziono tam niejakiego Michała Czaharowskiego, 
z Bokuliuiec, który niespełna w jednym miesiącu 
ośm razy podpalał rozmaitych gospodarzy w Bo 
bulińcach. I tak 11 września podłożył ogień pod 
stodołę Piotra Zyrowskiego, tcgo samego dnia pod 
chałnpe tego ostatniego, 12 września rano pod 
chałupę Alojzego Wołczuka, tego samego dnia po 
raz trzeci pod chałupę Andrzeja Żyrowskiego, 25 
września pod chatę Piotra Żyrowskiego, 14 paździer- 
nika pod stodołę Piotra Bałackiego, wreszcie 6 
października podpalił stóg siana tegoż Piotra Ba- 
łuckiego. 

W sześciu wypadkach ogień ugaszono dość wcze- 
śnie, w dwóch innych pożar zniszczył gospodar- 
stwo Andrzeja Żyrowskiego i Piotra Bałackiego, 
tudzież budynki gospodarcze sąsiednich gospo- 
darzy. 

* Przy wyborze z dnia 30 z. m. weszli z mia- 
sta Turki do rady (tow : Seweryn Brysie- 
wicz, pocztmistrz i burmistrz, Mojżesz Schechter, 
właściciel dóbr, Jan Leszczyński, właściciel real- 
ności, Abrahan: Stsswein, dzierżawca. 

* „Sokół“ tarnopolski postanowił na nadzwy- 
czajnem walnem zgromadzeniu, dnia 27 z. m. przy 
licznym udziale, bo około 100 członków, przysta- 
pić do budowy własnego domu, z wiosną przy- 
szłego roku. 

* Nowy Sącz, 9 listopada b.r. Pożary. jakie do- 
koła panują. nabawiły nas trwogi; na dobitek ze- 
szłego tygodnia zapalił się dom w pobliskim nam 
Grybowie. Wiatr rozdmuchiwał płomienie. Szczę- 
ściem, świeżo zawiązana straż ogniowa, w liczbie 
dzielnych 20 członków wyruszyła na zagrożone 
miejsce i przy pomocy urzędników sądowych i ko- 
lejowych, stłumiła ogień. Poszkodowany gospodarz 
poniósł stratę w ilości 200 złr. 

W dniu wczorajszym odczepiło się 10 wago- 
nów pociągu towarowego w Męcinie i wróciło do 
stacji Marcinkowice w przeciągu 6 minut, gdy 
zwykły czas drogi wynosi 20 minut; tutaj wpa- 
dły na ładowne zbożem wozy, z których 3 rozbite 
zostały na kawałki. Wypadku w ludziach nie było. 

Kamieniołomy nasze pochłonęły już 8 ofiar, to 
samo dzieje się po wsiach bliskich w pieczarach 
glinianych. Jest rzeczą pożądaną, aby władze wej- 
rzeć raczyły w bezpieczeństwo, życia ludności. 

Loterja fantowa i wieczorek, urządzone przez 
„Sokoła“, przyniosly instytucjom dobroczynnym 
200 złr. czystego dochodu. 

Rozpoczęły się u nas wybory miejskie. Nie 
wszyscy Z nich są zadowoleni, ale trzeba wypeł- 
niać obowiązki, a wszystko na pożytek wyjść 
musi. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* W Poznaniu istnieje Towarzystwo dobroczyn- 
ności złożone z Niemek. Panie te z miłosierdziem 
łączą propagande polityczną albowiem biedną dzia- 
twę zachęcają do nauki niemieckiego i do modle- 
nia się w języku ks. Bismarcka. Piękna to do- 
broczynność! 


Polacy. 


utrzymać się mogli. 


cznego. 


m. 37 fen., a że powiat 


sób i to najwiecej w powiatach: obornickim, sza- 


nowotomyskim, ostrzeszowskim i kępińskim. 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna zamianowała: tymczasową nau- 


czycielkę Sabinę Jaworowską, w Kałuszu, stałij 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły etatowej 
żeńskiej w Kałuszu. 


KURJER SZKOLNY. 


* Rada szkolna postanowiła zaliczyć książkę p. 
t.: „Wybór pism P. Owidyusza Nasona, wydanie 
K. J. Grysara i K. Ziwsy, do potrzeb gimnazjów 
polskich zastosował J. Skupniewicz. We Lwowie 
1889. Nakładem Tow. nauczycieli szkół wyższych* 
w poczet książek dozwolonych do użytku szkolne- 
go w gimnazjach z językiem wykładowym pol- 
skim. 

KURIER WARSZAWSKI. 


r * JE. ks. arcybiskup Popiel wyjechał do Peters- 
urga. 

* Role z komedji Józefa Bliziúskiego pt.: „Szach 
mat“ bedą wkrótce rozdane do nauki artystom 
teatru Rozmaitości. 

* Bawi w Warszawie w powrocie z zagranicy 
Włodzimierz Spasowicz. 

* Trupa artystów śpiewaków, po niepowodze- 
niach w carstwie, zatrzymała się w Warszawie, czeka- 
jąc na pieniądze z kraju. Trupa zostaje pod dyre- 
kcją Madalińskiego. 

* Błota pińskie mają być osuszone; prace ekspe- 
dycji inżynierskiej wykończone są już prawie i po- 
dane do Petersburga. 

* Wystawa szkiców, urządzona przez stowarzy- 
szonycb artystów, otwarta zostanie d. 20 b. m. 

* Wszystkie pisma warszawskie 
wzmiauki o humoresce Blizińskiego: „Bałucki i je- 
go czarna magja,* drukowanej w Kur. Polskim, 

* Z rozporządzenia właściwej władzy jednemu 
z właścicieli szynków, który ich posiada w War- 
szawie kilkanaście, skasowano wszystkie telefony. 
Skasowanie to nastąpiło z tego powodu, iż prze- 
szkądzały one władzy akcyzowej w czynnościach. 
Na wypadek rewizji w jedym z szynków, uwia- 
damiano inne telefonem, by miały się na ostrożno- 
ści. Podobno telefony mają być skasowane we wszy- 
stkich zakładach restauracyjnych i eukierniach. 

* W tych dniach nadeszło do urzedu probo- 
szczowskiego w Sosnowcu pozwolenie z Petersbur- 
ga, pozwalające tamtejszej gminie katolickiej na 
budowę kościoła. Dotychczasowa kapliczka zdoła 
bowiem ledwo 200 osób pomieścić, podczas kiedy 
gmina przeszło 8.000 dusz liczy. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Malarz Ajdukiewicz bawił w tych dniach w 
Gódóló, aby cesarza studjować na koniu. 

* Ulubieniec pnbliczności uczęszczającej do tea- 
tru ludowego, komik Dessoir czuł się od kilku dni 
słabym i prosił o urlop. Dyrekcja teatru przecież 
skłoniła go do wystąpienia w przygotowanej już 
komedji pt. „Aypochonder*. Aktor w oznaczonym 
czasie zjawił się w teatrze, wyszedłszy jednakowoż 
na scenę, uie mógł ust otworzyć, bo nagle opu- 
ściła go pamięć. Występujacy równocześnie artyści 
pragnąc to ukryć przed publicznością, zaczęli im- 
prowizować i starali się równocześnie przypomnieć 
towarzyszowi wątek jego rcli ale bez skutku. Spu- 
szczono więc kurtynę. P. Dessoir oddano pod o- 
piekę lekarza, a jego role objał inny aktor. Ko- 
mik wkrótce odzyskał pamięć, ale nie wiedział nic 
o zajściu. Zdaje się, że podobne napady miewał 
już w Berlinie, zkąd do Wiednia przybył przed 
kilku zaledwie tygodniami. 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY. 


* Wiadomo, jakio są stosunki wydawnictwa rze- 
czy muzycznych w Krakowie. Wskutek małego u- 
muzykalnienia ogółu, wydawcy liczyć się muszą 
z potrzebami i puszczają w świat tańce, łatwo 
sharmonizowane utwory fortepjanowe, nietrudne 
śpiewy i t. d. Do świeżych tego rodzaju przed- 
sięwzięć należy sześć kajetów p. Gadomskiego, któ- 
ry je ochrzcił jednem mianem: Szlezygier-Album 
(trzeba było powiedzieć po polsku „Album Szlezy- 
gierówny*). Są to śpiewy w przystępnym układzie 
i dość mile wpadające w ucho, mianowicie: 1. Noc 
księżycowa (do słów Bałuckiego) ballada Gabrjela, 
2. Nina pieśń neapolitańska, 3. Ossipowa dumka: 
Smutno, smutno, +. Romans Lucciniego: Jam ci 
tak wierzył, 5. Pieśniarz wioskowy, mazurek nieco 
przypominający „Skrzypków swatów* Kratzera i 6. 
mazurek „Teosia*. P. Krzyżanowski wydał rzecz 
bardzo ładną Zygmunta Noskowskiego pt.: Szkice 
węglem (nowella muzyczna). Wszystkie zalety kom 
pozytora warszawskiego występują tutaj jużto w 
oryginalnych pomysłach harmonicznych, jużto na- 
rodowej nucie, która rozbrzmiewa w całości. Dwie 
pieśni St. Niewiadomskiego do słów Konopniekiej, 
śpiewane niedawno z rękopisu przez p. Heurteux 
w Towarzystwie muzycznem, noszą na sobie cechę 
wielkiego, poważnego talentu. Zamykamy wzmian- 
kę o nowościach muzycznych zaznaczeniem, że dla 
początkujących wydano polonez na fortepjan, napi- 
sany przez p. Richlinga. 


ROZMAITOŚCI. 


4300 filiżanek kawy. Pewien agent giełdowy 
w Frankfurcie zagrał niedawno ze znajomym swym, 
który utrzymywał się odcinając kupony od papie- 
rów wartościowych, w domino o filiżankę kawy. 
Agent wygrywał partję po partji a jego partner 
ciągle powiększał stawkę, która ostatecznie wzro- 
sła do 4300 filiżanek. I tę wygrał giełdziarz. Za- 
miast kawy ofiarował mu przeciwnik przekaz do 
banku na odpowiednią sumę pieniędzy. Propozycja 
została przyjętą. Zgrany kapitalista od tego czasu 
pijąc kawę znajduje zawsze, że trąci ona kruszcem. 


* W Gnieznie odbyły się dnia 7 b. m. nzupeł- 
niaiące wybory du rady miejskiej. Z nrny wybor- 
czej wyszli na pięciu Niemców i żydów tylko trzej 


* W ostatnich czasach przeszły w Śremie dwa 
domy przy rynku w ręce polskie, tak że teraz są 
cztery domy w ręku polskiem. Oby nasi przy nich 


* Właścicielowi wsi Mullerowi z Górzna w po 
wiecie leszczyńskim, członkowi Komisji koloniza- 
cyjnej na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie, 
nadany został tytuł krajowego radcy ekonomi- 


* W roku 1888/89 zebrano w powiecie koźmiń- 
skim podatków komunalnych i szkolnych 270.399 
iczy około 29.414 dusz, 
przypada więc na jednę przecięciowo 19 m. 15 fen. 

* Zaraza pyskowa i racicowa w obwodzie re- 
jencji poznańskiej szerzy się w zastraszający spo- 


motulskim, międzychodzkim, poznańsko-zachodnim, 


zamieszczają 


Moralne oburzenie. W mieście Spencer, w sta- 
nie Indjana w Ameryce Półn. ożenił się właściciel 
hotelu Jerzy M. Skirley w dwa tygodnie po śmier- 
ci swej żony z panną Frame de Fevre Hante. 
Z tego powodu opuściła go wszystka służba a sąd 
miejski wydał wyrok, skazujący p. Sb. na powie- 
szenie in effigie. Portret skazańca, jak donosi pi- 
smo Herold w Milwaukee, już zawisł na gałęzi. 
Dobra nauczka, nieprawdaż piękne panie? 

Ziemska półkula z kwiatów. Pani Harrison, żo- 
na północno-amerykańskiego prezydenta, przyjma- 
jąc delegowanych obu Ameryk, umieściła ua środ- 
ku stołu olbrzymi bukiet z kwiatów, przedstawia 
jacy jedną półkulę. Różnokolorowe kwiaty, odbija- 
jac sie cudownie od morza, zrobionego z gładko 
ułożonych liści laurowych. odznaczały poszczegól- 
ne kraje nowego świata. Misterna ta praca, wyko- 
nana w cieplarniach Białego Domu w Waszyngto- 
nie, pod osobistym kierunkiem pani Harrison, wy- 
wołała u wszystkich członków Korgresu niekła- 
many podziw. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego: 


Wrocław 13 listop. Wczoraj na 
targowicy bydła rzeźnego zniesiono 
zamknięcie granicy dla bydła z Au- 
strji. 

Wiedeń 13 listop. Zebrani na 
konferencji książęta Kościoła będą 
w środę przyjmowani na posłucha- 
niu u cesarza. Admirał Sterneck od- 
jechał dziś do Pola celem powitania 
księcia Henryka pruskiego. Baron 
Thoemel odjechał do Belgradu, a 
hrabia Gołuchowski do Bukaresztu 
na posady swe poselskie. 

Wiedeń 13 list. Losy Windisch- 
grātza ogłoszone jako będące pod 
kuratelą. 

Berlin 13 listopada. Minister Boet- 
ticher odpowiada na interpelację Ben- 
ningsena w sprawie państwowego mi- 
nisterstwa finansów krótko i szorstko—- 
co w Izbie wywołuje poruszenie. 

Paryż 13 listopada. Deputację 
boulanżystowską witano okrzykami: 
Precz z Derouledem! precz z Bou- 
langerem! Otwarcie parlamentu od- 
było się spokojnie — wojsko skon- 
sygnowano, a policja w potrójnej si- 
le pilnuje porządku. Gmach parla- 
mentu zamknięty. Deputowany Thi- 
virier zjawia się w niebieskiej bluzie 
robotników i zwraca na siebie po- 
wszechną uwagę. Floquet obrany pre- 
zydentem 3848 głosami. 

Paryż 13 listop. Wyborcy okrę- 
gu Montmartre wnieśli jako deputa- 
cja pod przewodnictwem Derouleda 
protest przeciw unieważnieniu wybo- 
ru Bulangera. 

Belgrad 13 listop. Rodzina księ- 
cia Karageorgiewicza, nie sam ksią- 
że, wnosi petycję do Skupczyny żą- 
daiąc zezwolenia na powrót księcia 
do Serbji. 

Londyn 13 listop. Boulanger ba- 
wi ciągle na wyspie Jersey, oczeku- 


jąc skutku zabiegów swoich stron- 


ników. 

Sofja 13 listop. Zapewniają urzę- 
downie, że wkrótce jedno z wielkich 
mocarstw podniesie sprawę uznania 
ks. Ferdynanda. 

Sofja 13 listop. Taczew stawia 
wniosek w Sobraniu, aby Bułgarja 
starała się z Rosją pogodzić. Stam- 
bułow odpowiada na to, że ze strony 
Bułgarji uczyniono wszystko, aby się 
to stało, ale Rosja nie chce żadnej 
zgody, jak długo na tronie jest ksią- 
że Ferdynand. Bułgarji milszym jest 


jednak Ferdynand niż przyjaźń ro- 


syjska. Sobranie hucznemi oklaska- 
mi przyjęło to oświadczenie. 
on 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W czwartek: Pan Damazy, komedja w 4 ak- 
tach (wznowiona) Józefa Blizińskiego. 

W sobotę: Panny na wydaniu, komedja w 3 
aktach, Barriera i Bernarda. 


Targ zbożowy na Kleparzu 


(Kraków 12 listopada). 


Pszenica biał" od 8.75 do 9.26; czerwona od 
875 do 9.25; żółtı od 8.70 do 9.20: żyto 780 do 
8-—; jęczmień od 7.50 do 8.50: na nasza ol 
8-75 do 7.25: owies nl 7:25 do 7.50: Groch 8*— 
do 10-—. Wszystko za 100 kilogramów. 
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M. BEYER i SPÓŁKA 


W Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


Serja I. po złr. I. | 6 chustek webowych, białych, cienkich. 
koszula damska, ubierana haftem. 6 chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
kaftauik ranny, z pięknemi haftami. 6 ręczników adamaszkowych, białych. 
spudnica z haftowaną falbaną. 1 koszula dzienua damska, najświeższ. fa- 
para majtek z haftowana falbauą. sonu i bogato ubierana haftem. 
koszula męska dzienna. 1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
para kalesouów męskich. 1 koszula damska nocna, ub. recz. haft. 
ręczniki płócienne. ' 1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 
chustek batystowych. 1 koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 

6 
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4. W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B, Nr. 36 


wykonywa 


KOSTIUMY Z WŁASNYCH I OBCYCH MATERJAŁÓW 


i przyjmuje wszelkie inne obstalunki 


po cenach przystępnych. 


Krzysztofory. 


6 Gbe PAIN par męskich skarpetek, ciepłych. 
Ga YO P”" chustek białych, webowych. z dużemi 
fartuszek haftowany, kolorowy. haftowanemi znakami. 
pary mankietów męskich. > Każdy wymieniony artykuł tej serji 
Każdy wymieniony artykuł tej serji kosztuje 2 złr. 
___ kosztuje I złr. = z p 


Serja II. po 1 złr. 25 c. Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


obrus. 


NA SKŁADZIE PRÓBKI I MATERJAŁY. 
n 
200000220008020-20006006002600 


O m m O O e Mmm d 


6 chustek z kolorowemi brzegami — webo- | 1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
À N T N | wych. 4 s irlaudzkiej, ubieraua haftem. 
v 6 clmstek płóciennych, białych. 1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 
f i 6 serwetek deserowych adamaszkowych. kretonu, ub. hattem lub wstawkami. 
KRAKÓW 1 obrus. | 1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 
6 krawatek jedwabnych. 1, tnzina ręczników tureckich. 
1 kaltanik trykotowy ciepły. 1 spodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 
Fabryka parowa 1 para kalesouów ciepłych. | | | wauą i zakładkami. 
1 para kalesonów z dymki augielskiej 1 koszula kretonowa, nocua, męska, franc. 


Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej Ja tuzin skarpetek białych, ręcznej roboty. | fason. z ukraiiskim haftem. 


1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi anwe! a r... Oboje 
x uzin 1 obrus stołowy, adamaszkowy. 
W Rakowicach pod Krakowem szlakami. 1 sznurówka fracuskiag. as 
| h ; ah 1 parasol od deszczu. ; s 1 garnitur trykotowy, ciepły. 
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zastugi c. k. minister- Każdy wymieniony artykuł tej serji Każdy wymieniony artykuł tej serji 


kosztuje I złr. 25 ct. kosztuje 2 złr. 75 ct. 


Serja Ili. po I złr. 75 c. i 

koszula damska szertingowa z haftem. Serja VI. po 3 złr. 

kaftauik damski, biały, ubierany haftem. 

para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 

spodnica ciepła trykotowa. 

spodnica biała z zakładkami. 

par mankietów damskich. ; 

chustek batystowych franeuskich z naj- 

modniej. brzegami kolorowemi. 

ręczników płóciennych. i 

prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko. 

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje I złr. 75 ct. 


Serja IV. po 2 złr. ; 
6 chustek angielskich batystowych, z uaj- Każdy wymieniony artykuł tej serji 
modniej. brzegami kolorowemi. kosztuje tylko 3 złr. 


stwa handlu i rolnictwa. 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu- 
dzież doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
Cykorją krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 
Kawę źżołędziową. 

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, króre otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po- 
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
powszechnianiu wytworów moich. (18-2) 


RE~ Do nabycia we wszystkich handlach “BE 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 8. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 


żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 

K. MOLE CKIE GO począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 

przy ul. Brackiej 1. 5. od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
istniejąca od 33 lat w Krakowie (1-3) Bronisław Dobrzański. 


„ Kraków, Rynek gł 
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koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. „ 

koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. f 
kaftauik rauny damski, bardzo strojnie 
ubierany: hattem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adamaszkowych ręczników. 
koszuła męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. > 

parasol elegancki. 4 (14-?) 
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Zwracając łaskawą uwage na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zalieczką pocztową odwrotuą pocztą. 
re | Pe 
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sprzedaje 
80 sztuk całusków za 25 ct. 


Udziela się 


gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie- 
mieckiego w domu i za domem. 
Ulica Stolarska Nr. 3, I. piętro. 
Tamże przyjmuje się także godziny jako lektor- 
ka w języku polskim, niemieckim, francuskim, oraz 


wszelkiego rodzaju przepisywania i tłómaczenia 
w tychże językach. (1-5) 


Ruch Pociągów Kolejowych 
(podług zegaru krakowskiego). 
ODJAZD Z KRAKOWA. PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


5:59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- | 6:24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło-| donia (via Podgórze-Bonarka. 


s 


i OPŁATNIE parow A.Moozerewjo e fe 


muńca i Pragi. 6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk. 
6-19 rauo (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz-| Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. rza, Snczawy i Czerniomiec. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


eee e E A O E S 
T'17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- | 7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima. KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. Wiedeń 18 listopada 2 g^dz. 30 min. po południu. 
a 


cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, gerna, Oło-| 7:47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 

muńca | Budapesztu. Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
8:08 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, | 10:08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 

Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia,] sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 


p łacą żądają złr. ct. złr. ct. 


raków, ci. 13/11. 53 papier op. | 86 45 Obl. ind. gal.. |104 — 


2) 
i Nowego Zagórza. i b Warszawy. š 35 srebrn. » 86 76 | 41/,0/, Obl. Poż. 
9-22 zj y miesz.) do a Zwardonia A per go, osb.) ze A” Podwołoczysk, (Bez bieżącego kuponu). È 3 1% złota. 109 20 kraj. galic.. | 9660 1 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). rodów, Orłowa, Nowego Sacza, Mezó-Laborcz, | p ; his m 50/, pa. nie.100 60 69/, List, zas. g. 
9'42 przed poł. (ira: 0885) do Wiednia, Warsza-| Zagórza, Suczawy i SOWA UPR EE Saa p M rihi a x m D Ao RAR AW..|924 — OTN Z. 36.1. 97 25 
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło-|4:26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i| >0_+, LIES Zot g mpn 9 42| 9 50f_ » Kredytowej3ll 50 4'/ą0/ Listy zas. 
muńca i Budapesztu. Zwardonia (via Podgórze- Bonarka). 60/, Pożyczka kraj dj za zły. 1001104 26]-- —_|Londyn....... 119 15 Bankukr.g.. | 97 76 
10:50 ped poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło-|5*22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 450) RA: kraj e "za złr. 100] 96 25| 97 50] Napoleony ....| 9 4814 | Akc, Landerb., |220 25 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer-| Ołomnńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro” 50/3 OBA gl ŻA złr. 100 k. m. |103 50|105 — | Dukaty.......| 5 67 » kol. Kar.-L. |190 25 
niowiec. mak: , s cławia i Warszawy. 41/30) Lis: SAS Banka KE zazł.100| 97 25] 98 __| Marki ........ 58 45 » „lw.-czer. |236 — 
3'27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia. Bielska, Cie- | 6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- bos Ubli A ` I Emis. |100 25 50/o Ren. w. pap.| 97 46 „ Połudn.. |132 75 
szyna, Opawy, Pragi Ołomuńca, Berna i Bu-| brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec. 40) SE tow.kredizió | 96 25| 97 7514% » „złotajiól 25 |Ruble........ 12413 
dapesztu. 904 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu JA y c jp! u E A 94 — || 95 Losy prom, w.. |140 — Srebra ,...... — — 
6:52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy. | Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- KOJ KAY PE a w 98 25| 99 25 Usposohienie giełdy : lepsze. 
7:17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.| ska i Wrocławia. 50 o” «A ae R 1 "ioo 25 101 3 Berlin 13 listopad 
0:69 wieczór (poc. kurj.) du Wiednia, Opawy, Pra- | 9*12 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, |.” 7” 7 BRAKE Ora 100% 103 —|104 | OBI 
gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu. Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 507, u Wane 500: A E 100 50 lor 50 Bauk, austr..,.| 171 — [4% Łis. lik. pol. | 57 80 
10:47 wieczór {poc. osb.) du Lwowa, Podwoł czysk, | 10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 5o 3.44. 5% Ra i 1 w A 55 Krótki Wiedeń| 171 10 | Ak.kol.Kar.L.| 81 76 
Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó-| Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 10), © Mesa Padł: "60 87 88 50 Bauknoty ros..| 214 25 austr. kred, |166 50 
rza, Czeruiowiec, Suczawy i Stryja. ska i Wrocławia. o „muj w wi tw = 50/, Lis. zas. pol.| 62 50 | Ultimo Ruble. |214 óu 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelsk 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. , 
1 


